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NOWY ZEGAR
]>" A  W I E Ż Y  R A T U S Z K E J

W E  L W O W I E ,

Mieszkańcom Lwowc nie obojętną będzie 
zapewne bliższa wiadomość o u tworze sztucz
nym, który od niedawna w obwodzie murów 
miasta posiadamy, o utworze, co w tak ścisłym 
jest związku z codziennemi naszego życia 
sprawami. Chcę mówić o zegarze na tutej
szej wieży ratusznej, zrobionym w Wiedniu 
w warsztacie c. k. instytutu politechnicznego, 
a to podług układu i pod przewodem znane
go nader zaszczytnie profesora S t a m p f e r a .  
Eud okiem tegoż samego gorliwego i nie- 
spracowanego męża ustawiono ten zegar na 
tutejszej wieży i zregulowano.

Aby czytelnikom dać niejakie wyobrażenie 
tego arcydzieła mechaniki, pozwalamy sobie 
zwrócić ich uwagę na pierwsze zasady zegara.

Do mierzenia czasu potrzeba jakiegoś nie
ustanne o i regularnego następstwa, czyli 
ruchu  ciągłego i jednostajnego; aby zaś to 
uzyskać, 'potrzeba : 1) s i ł y  p o r u s z a j ą c e j  
( czyli popędnej) stałej, ciągle się ponawiającej; 
siłą-tą jest u zegarów z wahadłami siła cięże
nia, u stołowych zaś i hieszonkowych spręży
stość odwijającej się sprężyny; 2) pewnego 
przyrządzenia regulującego, którehy ruch cią
gły zamieniało w jednostajny; r e g  u l a l o r e m  
tym jest wahadło w zegarach z wahadłami, 
w  kieszonkowych zaś tak zwany ruchlik (U n- 
ruhej; 3) przyrządzenia, któreby utrzymywało 
w  związku regulalora z siłą popędną, które 
to przyrządzenie p o w  ś c i ą g i e m ^  Hemmung) 
zćgara zowiemy; ostatni teu przedmiot za
ostrzał przede wszyslkiem rozum tych, co się 
wydoskonaleniem zegarów zajmowali.

Jakkolwiek wielkie i zadziwiające są po- 
s tą p y , jakie dotąd uczyniła sztuka zegar
mistrzowska , jednak korzystały z nich naj- 
więcój tylko zegary astronomiczne i tak zwane 
chronometry (zegary przenośne największej 
dokładności), zegarom zaś wieżowym nie wieie 
poświęcano uw ag i; gdy bowiem na udosko
nalenie zegarów astronomicznych i chrono
m etrów wisilały się największe głowy, tym
czasem robienie zegarów wieżowych zosta
wione było pierwszemu lepszemu zegar
mistrzowi, a co większa, do doglądania takich 
zegarów użyci są w wielu miejscach ludzie 
zupełnie nie umiejętni.

Ze zegar wieżowy większe ma rozmiary 
nie idzie za tein bynajmniej, aby części jego 
składowe miały być grubszą w ykonane robo
tą ; i owszem, przy większych rozm iarach, 
więcej można w wyrobieniu zachować do
kładności, Szczególność tylko zamiaru i nie
które okoliczności zegarowi wieżowemu zaw
sze towarzyszące, wymagają stosownego u- 
rządzenie i ustawienia; dla tegoto profesor 
S t a m p f e r  wielką dla miast położył zasługę, 
że tak ważnemu, a dość zaniedbanemu przed
miotów i uwagę swoję poświęcił.

Nie potrzebujemy podobno zapuszczać się 
w obszerny wywód dogodności, wynikają
cych z flobrze uregulowanego zegara miej
skiego ; wszak z doświadczenia wiedzą mie
szkańcy każdego miasta, ileto bywa przeszkód 
i nieprzyjemności, jeźli przy wielu codzień 
powtarzających się zatrudnieniach, każden na 
swój zegarek zdawać się m usi ; a któżby 
wreszcie chciał psuć dobry swój zegarek 
kieszonkowy, nastawianiem go na miejski, gdy 
jest przekonany, że mu ufać nie może, Lo 
konsŁruhcyja jego zła, a przyiem wiatr i stan
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nowretrza wpływ nań szkodliwy wywierają. 
Jeźli zegar miejski ma odpowiedzieć swemu 
przeznaczeniu, to je s t ,  jeźli ma być wspól
nym  dla wszystkich regulatorem, i wymierzać 
czas wszelkiej sprawie życia miejskiego, tak, 
aby każden bez obawy psucia własnego zćgara 
mógł go według wieżowego nastawiać, to 
ten  ostatni powinien być zrobiony i doglą
dany z takg dokładnością i ścisłością jak 
zegar astronomiczny.

I  takim właśnie jest nasz zegar miejski. 
Ciężar zawieszony u walca nadaje temu zega
rowi r u c h ; wahadło bardzo dowcipnego po
mysłu reguluje  g o ,  powściąg zaś jest tak 
zwany w o l n y ,  to je s t ,  siła popędna tyle 
tylko wywiera działania na wahadło, aby je  
w  ciągłein utrzymać mogła kołysaniu, która 
to okoliczność, aby regulator rządzący siłą 
popędną , sam był od nićj , o ile być może, 
najmniej zawisłym , jest do doskonałości ze
gara bardzo potrzebna. Takim powolnym po- 
wściągiem opatrują angielscy mechanicy, jak 
mówi sławny profesor Schubert (V erm isohte  
S ch riften , tom IV. r. 1820), zwykle tylko 
chronom etry , a rzadzićj już zegary astrono
miczne wahadłowe. Pomiędzy zegarami wie- 
żowemi nasz tylko je d e n ,  a drugi zćgar do
mowy c. k. instytutu politechnicznego wiedeń
skiego , odznaczają się taką zaletą.

Ale nieporównaną \<yżkzość ma nasz zegar 
nad innemi, w swoim regulatorze. Wiadomo, 
iż czas trwania pojedynczych wahań zawisł 
od długości wahadła, tak, iż wahadło sekun
dow e, to jest takie, które swojemi porusze
niami ma odcinać sekundy (czasu), powinno 
mieć pewpą niezmienną długość.*) Ze zaś 
sztaba metalowa, z której wahadło zrobione, 
za podwyższeniem tem peratury  przedłuża 
6ię, a za zniżeniem tejże skraca, potrzebne 
jest tedy pewne takie urządzenie, ażeby dłu
gość wahadła, mimo zmian temperatury, nie
zmienną pozostała. Urządzenie to niezbędne, 
szczególniej przy zegarach wieżowych, na tak 
znaczne zmiany tem peratury  wystawionych, 
nazywa się k o i n p e n s a c y j ą  c i e p ł a .  Nie 
meżemy się tu zapuszczać w rozbiór bardzo 
przemyślnego sposobu, którym kompensacyja

* )  R o z u m ie  s i ę ,  ze  d łu g o ś ć  ta  w a h a d ła  s e k u n d o w e g o  
o d p o w ia d a  ty lko  j e d n e m u  i tem u£  sa m em u  m ie jsca  
kuli  z i e m s k ie j , z szc 'rokości je o g ra l ic z n ć j  z n a n e m u .  
Z e  zm iana  zaś szc 'rokości j e o g ra f ic z n ć j ,  zm ien iać  się 
m usi  i d łu g o ść  w a h a d ła  s e k u n d o w e g o .  (P r z y p .  t ł u m . )

ciepła jest przy naszym zegarze urzą dzona, 
dość nam tu o tem wiedzieć, że ona odpo
wiada najnowszym postępom umiejętności.

Ale najgodniejszem podziwienia przy wa
hadle naszego zegara jest pewne urządzenie,
0 k tó rem , abyśmy mogli w tem miejscu dać 
większości naszych czytelników dobre wy
obrażenie, nie możemy sobie pochlebiać. 
Urządzenie to zależy na tem , że soczewka 
wahadła nie opisuje łuku  koła, tak jak u  wszy
stkich na świecie zegarów , ale luk pewnćj 
linii krzy wój, w  matematyce cykloida  zwanój;
1 to właśnie czyni ją jedyną w swoim rodzaju. 
Jestto prawdą dawno już  w matematyce wyż
szej znaną, że gdyby wahadło mogło kołysać 
się w taki sposób, aby soczewka jego kreśliła 
łuk  cykloidalny, to wtedy jakikolwiekby był 
k ą t  w z n i e s i e n i a  w a h a d ł a , * )  czasy po
jedynczych jego wahań byłyby sobie rów ne. 
Jeźli zaś soczewka kreśli łuk koła , to włas
ność ta do dokładnego chodu zćgara nie
zbędna, wtedy tylko ma miejsce, gdy kąty 
wzniesienia wabadła są bardzo małe (to jest 
gdy soczewka w drodze swej tam i nazad 
małe tylko łuki zakreśla).

Nie brakło wprawdzie dotąd na doświad
czeniach , aby Wahadło wprowadzić w koły
sania się cykloidalne, atoli świetne rozwiąza
nie tego zagadnienia czekało na techniczną 
przenikliwość profesora Stampfera ; użył on 
do tego również prawdy w matematyce wyż
szej znanój: że jeżeli nitkę nawiniętą na cy- 
kloidę naza<T odwijamy, wtedy koniec od- 
wijanej nitki zakreśla w swej drodze także 
cykloidę. Rzecz tedy ta została w  następujący 
sposób do skutku przywiedziona: wahadło 
zawieszone jest na sprężynie stalowćj, szćro- 
kićj i bardzo giętkiej, ta zaś sprężyna wzięta 
jest między dwie metalowe nakładki, których 
powierzchnie wewnętrzne ku sprężynie obró
cone , wyrobione są w kształt cykloidalny; 
gdy tedy wahadło jest w rucha, sprężyna ta 
przylega naprzód dokładnie do jednej z tych 
powierzchni cykloidalnych, potem zwracając 
bieg swój w stronę przeciwną, trafia na drugą

* )  Je że l i  w a h a d ł o  zw y c z a jn e ,  b ę d ą c e  w  sp o c z y n k u ,  s p r o 
w a d z im y  z p o ło ż e n ia  p io n o w e g o  , so c z e w k a  je g o  
p r z c b i e l y  ł u k ,  a k ą t ,  k ió ry  c zy n i  o o w y  k ierunełt  
w a h a d ł a  z p ie rw sz y m  je g o  k i e r u n k ie m , z o w ić  się 
k ą t e m  w z n i e s i e n i a  w a h a d ł a .  K ą t  t e n  m o ż e  
b y ć  tedy  w iększy  lub  m nie jszy ,  g miarą jego  w ie lkośc i  
j e s t  łuk ,  k tó ry  so c z e w k a  p rz e b ie g ła .  ( P r z y p .  t łu m  )
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powierzchnię cykloidalną, tymczasem zaś so
czewka wahadła na tej sprężynie wiszącego, 
zakreślać musi cykloidę. Nie można się na
dziwić sztuczności i dokładności, z jaką te 
powierzchnie cykloidalne są wyrób' ine • u- 
czony świat oczekuje od profesora S ta m -  
p f e r a  opisu, jakim to sposobem nastąpiło; 
także i uraniczy rozbiór tego zegara byłby 
bardzo pożądany.

Zegar nasz odznacza się jeszcze t a k , jak 
każdy dobry astronomiczny, tą wdasnościs , 
że w  czasie nakręcania iść nie przestaje; czćm 
się zwyczajne zegary poszczycić nic mogą. 
Własność tę nadano mu za pumooą sprężyny 
umieszczonej w tym w a lcu , na którym za
wieszona jest waga, służąca za siłę popędną 
właściwemu zegarow i; sprężyna ta staje się 
przez cały czas nakręcania zegara siłą po
pędną , czj li zastępuje wspómnioną dopiero 
wagę!

Okoliczność szczególna, przy robo< ie zćga- 
rów  wieżowych nader  ważna, i odrębnćj 
konstrukcyi wyynagająca, jest  ta: że skazówki 
z powodu znacznego nad powierzchnię ziemi 
w yniesienia , zbyt są wystawione na działa
nie wiatru. U większej części zegarów wie
żowych zw yczajnych, wiatr pędzi częste 
skazówki to w  t ę , to w  ową s t ro n ę , i wy
wiera tera samem i na właściwy werk zega
row y wpływ nader szkodliwy. Z tegoto po
wodu myślano już od niejakiego czasu nad 
tern, aby właściwy werk zegaru {G eh w erk ), 
odłączyć od werku skazówkowego (Z eige-  
werk) ,  tak, aby wsporaniony wpływ siły wiatru 
me mógł mieć miejsca, W  naszym zógarze 
ratuszowym werk właściwy zegarowy działa 
na werk skazówkowy za pomocą d r ó ta , ale 
tak , iż temu ostatniemu nadaje ruch tylko 
co m inutę, to jes t ,  skazówka minutowa po- 
skakuje raz na minutę, a skazówka godzinna 
odbywa w tymże samym czasie mniejszą 
stosunkowo drogę. Urządzenie to z użyciem 
dróta daje tę ważną i dogodną korzyść, że 
jeden werk zegarowy może utrzymać w ruchu 
jaką bądź dowolną ilość werków skazówko- 
wych, tak np: w zabudowaniu magistratual- 
nem można ich mieć tyle , ile się podoba. 
Dotąd zaprowadzono jeden  tylko mały werk 
skazówliowy w kształcie zegara s'ciennego, 
a to w strażni achtzinimer) wieżowej, tak, 
iż strażnicy mogą w swojej izbie zawsze aż

na dokładność jednej m in u ty , wiedzieć, jafe 
stoi zegar miejski. Zresztą jest  jeszcze w  tym 
zegarze takie urządzenie , że skazówki n ie  
mugą być wcale wzruszone, tylko wtedy, gdy 
przeskakują z jednćj minuty na drugą, a na
wet i w  czasie tego chwilowego ruchu nie 
ulegają wpływowi wiatru, choćby najsilniej
szego , bo zapobieżono temu za pomocą od
dzielnego znacznego ciężaru.

Mimo tego wszystkiego nie możnaby liczyć 
na doskonałość zegara, gdyby nie było spo
sobu przekonywania się od czasu do czasu, 
czy ou jest dobrze nastawiony. W tym celu 
dodano mu jeszcze oddzielne narzędzie astro
nomiczne (Passagen-Instrnm entJ, do obser
wowania kiedy niekiedy tej chwili, w której 
słońce przechodzi przez sam południk miejsca. 
Z tablicy, ułożonej na czas p rawdziwy lwow
ski, wyrachował i ułożył profesor S ta  m p f e r  
tablicę na czas średni, czyli taki, jaki zegary 
wskazują; obserwacyja narzędziem, łącznie 
z uwagą na tę tablicę, przekonywają, czy zegar 
jest dobrze nastawiony, i czy dobrze idzie. 
Z dotychczasowych spostrzeżeń należy się 
zegarowi najchlubniejsze (co się można było 
spodziewać) świadectwo, tak, iż między astro
nomicznemu zajmować może zaszczytne miej
sce , a między wszystkiemi na kuli ziemskićj 
wieżowemi, pewno ngj pierwsze.

I  o tein wspomnieć nam jeszcze pozostaje, 
że w erk , utrzymujący sam zegar w ruchu , 
idzie po nakręceniu godzin 48, werk zaś bi
jący (miotem o dzwon kwadransowy i go
dzinny) tylko 50 godzin. Gdyby się tedy za
pomniało zegar nakręcić, to po ustaniu bicia 
szedłby jeszcze 18 godzin, a w tym czasie 
nie zaniedbanoby zapewne nakręcić go na  
nowo. Urządzenie tc zapewnia wiec, że zegar 
nigdy przez zapomnienie osoby doglądającej 
go, stać nie będzie.

Z tego, że koła, wchodzące w  skład zegara, 
są z lanego żelaza, chcieli mu niektórzy wró
żyć nieszczęście, ale nie zastanowili się nad 
tein, że za nim zęby u koła z lanego żelaza 
miałyby pękać , los ten powinien wprzód 
paść na dzwony, które z kruchszego przecie 
są metalu i bardziej jeszcze na zimno w y
stawione, a przecież doświadczenie nie mówi 
za tćm bynajmniej.

Warsztat c. k. instytutu politechnicznego 
wiedeńskiego, znany już z wyrobów swoich 
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najzaszczytniej, nowy na naszym zćgarze dał 
dowód, źe jest w stanie wyrabiać dzieła kun- 
szto wne z największa dokładnością i z najwyż
szą jaka w ludzkiśj jest mocy doskonałością.

Tej jeszcze na zakończenie nie możemy 
pominąć uwagi, że magistrat tutejszy po
wierzył arcymądrze dogląd tego zćgara mę- 
iuw i m łodem u, naukowo wykształconemu i 
pełnemu talentów, który w każdym względzie 
unlić cenić oddane sobie arcydzieło.

Niniejszćm pismem zamierzyliśmy zwrócić 
uwagę mieszkańców Lwowa na osobliwość, 
jaką mamy w nowym  zegarze, chcieliśmy 
przy tej sposobności uczcić niejako talent i 
naukę, połączone z rzadką skromnością w o- 
sol-ie profesora S t a in p f e r a ,  a przy tćm wy
nurzyć wdzięczność, którą z au torem  niniej
szego artykułu przejęci są dla niego wszyscy 
ultszlałceni mieszkańcy Lwowa.

D n .  S T R A S / .E I C H I  , 
p ro fe s o r  p. u n iw e rsy te c ie  lwów* 

T ł u m a c z y ł  S .  K ,  ( z M n e m o z . J

POWIEŚCI
N A D B A Ł T Y C K I E G O  L U D U .

Z S o u v  e n ir s  dc u o y  a g  c 
p r z e z  M o r m i c r a .

Od wieków bajka miłością się troska,
Od wieków W oajcc miłość berło dzierzy;
Z* Feami gada, w Talizmany wierzy, 
Wywodzi bogów, bo sama jest boskal 
M yil głąbsza leży w  tej baśni wieczorze,
Co moje młode kołysała lata,
N iż w życia prawdzie, która jak dzień jasna 1 

S z y l i e r .

Pomiędzy Folster i Zelandyją rozsypane 
jest niezliczone mnóstwo wysepek m ałych, 
których płaskie grzbiety zaledwosię zgłębi nad 
powierzchnię morza wynurzają. Ziemia na 
tych wysepkach bardzo skąpo roślinna, a gdzie 
niegdzie tylko obaczysz tam ubogą chatkę. 
Gdy się wiatry od wschodu zerwą, spienione 
bałwany biją aż w progi tych siedzib nizhich. 
W dzień szumi powódź około stołu, u które
go mieszkaniec z swoją rodziną siedzi, grzmi 
w nocy pod łożem, na którem zasypia; dom 
jego jest łodzią , w około morzem otoczoną; 
morze jego żywiołem, jego niezmiernym świa
tem, lecz oraz i ciasnym obrębem, w którym 
wszelką swoję radość i wszelkie zmartwienie 
mieści. Jak owe młode ptaki, które doświad
czając skrzydeł swoich, w coraz dalsze uno
szą się powietrza przestworze ; puszczają s:’ą

również dzieci jego, z każdym dniem ćraiel^jł 
na otwartsze powodzi przestrzenia. W morze 
zarzuca on couziennie sińci swoje i w  nie® 
szuka żniwa dla siebie. Z uśmiechem wabi 
go morze na swe jasne kryształy, j poddaje 
się ochoczo > pieszczotnie uderzeniom wiosła 
jego; sarno nawet niebo nie jest tak czyste, jak 
to głębonie i przejrzyste zwierciadło, i szu® 
wiatru na lesie nie jest tak miłym dla ucha, 
jak cichy plusk fali, gdy za lekkim powione® 
wiatru, łódź jak strzała leci, i za sobą, jasną, 
długą, nito srebrną, pozostawia wstęgę. W ta- 
kiehto cichych godzinach daje się słyszćć 
śpiew ducha morskiej powodzi, który głęboko 
w eiemno-smaragdowij przemieszkiwa grocie* 
W  takichto uroczystych godzinach wypływa 
z swoja złotą arfą dziewica morska na po
wierzchnią sklannej toni, i urok.em swojego 
śpiewu czaruje duszę żeglarza. Wtedy nagle 
burzy się spokojne morze, rozdyma gniewem 
pierś sw oję , i wydaje ryk przeraźliwy w o- 
kolo malej wyspy. Rybak, oswojony z dziwa- 
czeniein morza, i kochający tę niestałość hu
m oru swojej kochanki, spieszy do łodzi i wy- 
c.ąga ją  kwapi: wie na brzeg bezpieczny.

Lud powiada, że te wyspy są dziełem 
czarowników, którzy dla łatwiejszego przy
bycia z jednego kraju do drugiego , poroz
rzucali je  jakc staje guścińcnwe na morzu. 
Wyspy te na niektórych miejscach tak dalece 
są do sieb e zbliżone, że morze traci przez- 
to zupełnie swój charakter, i podobne jest 
raczej do rzeui, mającej szerokość Wisły lub 
Dunaju, Z jednego brzegu można dokładnie 
dostrzedz drugi , a nawet polięzyć domy. 
Pomiędzy teiui wyspami dobywają się zm o
rzą jasne , ogromne skały , uwieńczone wy- 
sokiemi drzewy, których szczyty w obłokach 
się kołyszą. Lecz to, coby jeolog wapiennemi 
górami nazywał, nie jest bynajmniej wapnem; 
las, który mniemasz być gajem, nie jest nim 
bynajmniej. Jestto młoda i piękna czaro
dziejka, morzu i wyspom panująca, przy
odziana w białą, skalistą szatę, której olbrzy
mie przeguby na dno mo^za spadają i ćmią 
oko w słonecznein blasku. Owa kończata igła 
skalista, najeżoną z prawej strony do góry , 
jest potężnein jej be rłem , a dąbrowa, buja
jąca na szczyc-e, jest koroną jej głowy. Ona 
ma tron swój na tej wysokiej skale, która 
dronning-stolf czyli stolicą królovrćj jest na
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zwaną. Ztamtąd ona włada swojem króle
stwem i jest również opiekunką słabej łodzi 
rybaka, jak pysznego okrętu bogatego kupca. 
Nie raz śród nocnej ciszy słychać na tein 
nńejscu najsłodsze harmonii s trum ienie , 
dziwnie zachwycające głosy, którym żaden 
głot, jjie Wyrówna na ziemi naszej. Sąto 
piłode F e je , śpiewające przed swą królową, 
jestto k ró low a, dziękująca im uśm‘óchem i 
a przejmos'cią.

Zaiste, lud  jest największym poetą pod 
słońcem! On przyjmujfe wrażenia wielkiej 
przyrody w swoje tkliwą, czerstwą i nie- 
i każoną duszę. Tam, gdzie umiejętność roz
biera obojętnie, gdzie zimną rozwagą zabija 
Zycie, tara lud tworczo wynajduje, ożywia 
obumarłe, i daje duszę tworom, które badacz 
Omiejętny martwą materyją być mniema. 
Lnd buja wzdłuż brzegów morza i v idzi 
w aiem królestwo duchów ; on kroczy u pod
nóża wapiennój skały i widzi w niej królową, 
i nazywa ten obraz poezyjny, przez samo już 
mianu swoje, M oenskUnt, czyli skałą dziewicy.

Po za M oensklint szerzy się morze coraz 
bardziej; ucieka przed okiem, pieści się w dali 
z niebem i z niem się jednoczy; po prawej 
stronie ciągnie się wybrzeże szwedzkie z koń- 
czatemi wieżami L u n d  u ,  po lew ej,  brzeg 
duński z twierdzą, która jest obroną stolicy. 
Wszystkie te wybrzeża Bałtyckiego Morza 
zaludnione są z a g a m i ,  to j e s t : dumkami, 
spiewnemi powieściami, które noszą na sobie 
częścią wyraz prawdziwie religijnego uczucia, 
częścią pogaństwa; pierwsze są proste i tkliwe, 
jak żałośne treny, drugie świetne i ozdobne, 
jak różnobarwna bajka o Fejach czarodziej
skich, płód ruchliwego umu i gorącej fantazji.

Zegla. z jest łatwowierny i zabobonny; 
życie pełne p rzygód , które prowadzi, przy
padki, na które się naraża, niebezpieczeństwa, 
l tó rem i zewsząd jest zagrożony , utrzymują 
w  uinysle jego miłość do cudowności. Nie 
raz spada na mego burza pośród najpiękni ,j- 
szych jego nadziei; wiedza jego nie jest 
w stanie wyjaśnić mu tak nagłych zmian po
wietrza; nie maż każdej rzeczy nadzwyczajoój, 
która się mu wydarzy, przypisywać potędze 
istot niewidomych ? On wierzy w  złośliwe, 
psotne duchy, w nieszczęśliwe dni, w prze
czucie i przeznaczenie. Na wyspach północ
nych utrzymują się zagi przez odosobnienie się

mieszkańców. One gnieżdżą się i wkorzeniają 
głęboko, przechodzą od pokolenia do pokole
nia. Żeglarz się ich uczy w swojem dzieciń
stwie , rozpowiada e w swoich podróżach i 
po długich latach przenosi je czerstwe i nie- 
zwątlone znowu do swojej rodzinnej za
grody. Na tych w^yspach, równie jak w Niem
czech północnych, wiadome są każdemu po
wieści o napowietrznych E lfach  , o tych to 
w łunie księżyca pląsających istotach, o wielo- 
ramiennych olbrzymach, zaklętych mieczach 
i skarbach, których strzegą ognioziejne smoki. 
Tam mieszkają morscy topielcy z zieloną 
b ro d ą , którym długie zielone w ło sy , jako 
trawa m orska, na barki spadają. Podczas 
cichych wieczorów kolysają się oni na srebr
nych falach, i zachwycającem pieniem wabią 
na brzeg poebętne dziewice, i zbliżone wcią- 
gają je w głąb, do swojej kryształowej groty. 
Tam przebywają czarodzieje, którzy zaldęle- 
mi runami budzą ze snu b u rz ę , wzdymają 
w  górę bałwany i roztrzaskaną łódź rybaka 
zagrażają w przepaść bezdenną. Tam, równie 
juk we wszystkich górzystych okolicach euro
pejskich, znajdziesz dzikich myśliwców, któ
rzy za grzechy brną w nocy po grzązkich 
moczarach i po szerokich czarnych lasów u- 
ganiają się zrębach. Nie raz pośród burzliwćj, 
wichrami wyjącój nocy słyszą mieszkańcy 
Sternsklin ta , czyli gwiaździstej skały, szcze
kanie psa gończego Groenjetta  (myśliwca 
w  zielonej kurtce), w idzą go samego, jak z po
tężną dzidą w dłoni spuszcza się na dolinę; 
wtedy rzucają przed swoje sieni g*rść owsa 
dla jego ogniem pryskającego rumaka, aby 
im dzikim pędem swoim nie stratował plonu. 
Wierzą nawet, że król E lfó w  na przemiany 
przebywa na tej w yspie , mianowicie raz na 
wyspie M o e ,  a drugi raz na wyspie R i ig e n .  
Cztery kare, br.jnogrzyw.aste ogiery zaprzę
żone są do jego rydwanu. Onto przejeżdża
jąc z wyspy na w yspę , świszcząc przerzyna 
szlaki powietrzne; słychać wteoy wyraźnie 
rżenie jego rumaków , a morze ubiera się 
w płaszcz czarny. Król ten dowodzi wielkiem 
wojskiem, żołnierze jego sąto olbrzymie dęby, 
któremi wyspy są okryte. Przez cały dzień 
są zaklęte i pod grubą korą pędzą martwe 
życie ; lecz skoro noc zapadnie, w tjdy  rirezają 
z miejsca, wdliewają na głowy przyłbicę, 
biorą do rąk oszczepy i miecze, i przechadzają
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się  pośród pośw iaty k siężyca . W  czasie wojny  
k ró l zgrom adza ic h  w około  s i e b ie ; w idać ich  
kroczących  na w y b r z e ż u , a w tedy biada t e m u , 
lttoby kraj pustoszyć się w ażył I

Inne zagi są znow u z u p e łn ie  w duchu relig ij
n ym . Salo przykazania m iłośc i b liź n ie g o , łagod
n o śc i, nauka zgody i p ojednania , je s lto  w ielka  
m i s t y k a  śred n ich  w ieków , którą pobożny duch  
lu du  przez sym bola  wyrazi! i poezyjną szatą  
przyodział. N azwa M a r y o b o e  oznacka m ieszkau ie  
N ajśw iętszej Maryi dziewicy. N ieb iesk im  p ło m ie 
n ie m  , siedm iobarw ną łuną  okazała N ajśw iętsza  
D ziew ica  , że  obiera dla sieb ie  na m ieszkan ie tę 
w y s p ę , i zbudowano tam że dla niej spaniały  
kościo ł. Na w yspie kapłańskiej żyje dotychczas 
W u śc iech  ludu l e g e n d a ,  pow ieść cudow nością  
prom ienna. Na tej w ysp ie ży ł n iegdyś pobożny  
kapłan , a m iano jeg o  było A nders , który od 
w szystkich dla sw ej cnoty był czczony. Iłap łau  
ten  rozdał był cały m ajątek  swój m iędzy  ubo
g ich  i n ic  sob ie  n ie zostawi! tylko jed en  szeląg. 
I le  razy potem  był w  potrzebie , zaw sze posyła! 
ten  sze ląg  do kupca lu b  w ieśn iak a , a ci zaw sze  
dostarczali m u w szy stk ieg o , i zwracali z uszano
w an iem  wydany szeląg . N a innej znow u w yspie  
kościo ł zniew ażony przez zgraję b ezb o żn ik ó w , 
zapad! s ię  w  m orsk ie  przepaście. D otychczas 
słychać tam  śród nocnej pory p sa lm y , które ci 
nieszczęśliw i z p ła czem  i b o lesnym  ję k ie m  śp ie
w ają , i dotychczas w idać podczas ciszy m orskiej 
jarzące św ie c e , lttóre przed ołtarzem  goreją. 
Ci bezbożn icy skazani są za sw oje zbrodnie śp ie 
w ać i pokutow ać śród g łęb i m orza aż do dnia 

esąduego.
Na tom  sa m em  w ybrzeżu w czasie  nocnej za

w ieruchy , w idzieli nieraz m ajtkow ie przy św ietle  
błysllaw iey rozdzierającej c iem n ości nocne, jak  po 
w ićrzch u  rozhuk anych  bałw anów  z największą  
ciszą przesuw ał s ię  okręt osobliw szej b u d ow y , 
którego ani koloru, ani bandery rozeznać n ie  byli 
w  stanie. Od tego n iczuanego okrętu odbija łódka, 
i po w zbu rzonem  m orzu  przypływa lekko i b ez
p ieczn ie  aż do sam ego brzegu, llilk u  dziw nych, 
blad ych  lic  m ę ż c z y z n , składa paczkę listów  ua  
brzegu  znow u znika w tło c iem n ości nocnych. 
L isty t e ,  pisaDe są do o só b , które przed kilką  
set laty ju ż  pom arły , których nazwiska nie zna 
żaden z żyjących.

N a w ysp ie F a is  t e r  żyła niegdy bogata p a n i, 
która była bezdzietna. Fani ta chciała św iątob li
w ie  użyć sw ego bogactw a i zbudowała ltościol. 
Gdy budow la w p ięk n ym , pysznym  kształcie ju ż  
z  gruntu była wyrosła, w stąpiła próżuość do gruntu  
serca pani; m n iem ała  b ow iem , że jej w oluo żądać, 
aby n iebo w nagrodę jć j u czy n k u , w ysłuchało  
j  ■ j prośliy I P rosiła  w ięc, aby tak długo żyra , jak  
długo je j kościoł stać będzie- Ś m ierć  przechodziła

ltolo je j  drzwi czę sto , a le  nigdy w nie n ie  za 
kołatała. Z abierała na około sąsiadów i przyjaciół 
i k r e w n y c h , ale je j sam ej nie drasnęła nigdy 
ostrzem  swej sta li. P ani ia p rzeżyła  w szystkie 
w ojny, w szystk ie m orow e p lag i, i w szystkie ^nie
szczęścia , które tylko na kraj ten spadały. Zyl® 
tali d łu g o , że  ju ż  nareszcie nie m ia ła  żadnego 
zn ajom ego , żadnego p rzy ja c ie la , z którym by się  
rozm aw iać m o g ła ; m ów iła  zaw sze o czasie tak 
u p lyn ion ym  , że  je j n ik t n ie  zrozu m ia ł. U prosiła  
sob ie w prawdzie od Boga d ługie ż y c ie , a le  za
pom niała  sobie w ybłagać oraz m łod ości w ieko- 
k w itlej. B óg dozw olił je j tylko d łu g iego  ży c ii*  
a biedna pani zestarzała s ię  w  nadm iar natury 
człow ieczej. W szystkie zm ysły  ją opuściły , straciła  
w zrok, słu ch  i m o w ę . Na kilka dni przed zupełną  
n iew ład n ością , kazała się  zam knąć w dobową 
skrzyn ię i zanieść do kościoła. Co i uskuteczniono. 
Każdego roku podczas św iąt w ielK anocnych po- 
wrr.ca n a je d o ę  godzinę do opam iętania s ie , i każ
dego roku o tej sam ej godzin ie przychodzi do niej 
kapłan  z zapytaniem  , czegob y sobie od Boga  
życzyła. N ieszczęsne podnosi się do połow y z sw ej 
skrzyni i p yta: «Czy stoi jeszcze  m ój k ościoł?*  
—  »; toi!« odpowiada je j k a p ła n .—  »AchI« w oła  
n ie szczę sn a , »dałby B ó g , aby ju ż  raz zapadł s ię  
w gruzy I* Z  n ajg łęb szem  w estch n ien iem  serca  
upada znow u na sw oje m iejsce  t  a w ieko skrzyni 
znow n s ię  nad nią zawiera l

S M Y C Z E K  F t O R I L l E G O .

W  w ieku  p rz e sz ły m  c e lo w a ł  b a r o n e t  B a y g e  w  L o n 
d y n ie  m iędzy  tym  , k tó rzy  s ię  t ro sk l iw ie  m u zy n ą  z a j 
m o w a l i .  C z ło w ie k  ten  b y ł  b a rd z o  m a ję tn y m  , a z a tćm  
w  s ta n ie  z ad o ść  uczyn ić  s w o je m u  z a m i ł o w a n i u ,  k tó r e  
n ak o n icc  n iezbędna  nam ię tn o śc ią  się s ta ło .

O dm ien ia jąc  r az  p o  raz  s w y c b  m u z y k a ln y c h  se k re 
t a r z y ,  p r z y j ą ł  na re sz c ie  s ła w n e g o  w ło sk ie g o  w i r tu o z a  
F io r i l l e g o ,  k tó ry  tak b y ł  s z czć ry m  i p o c z c i w y m ,  j a k  
z iom kow ie  jego  są zw ycza jn ie  c h y t ry m i  i p rz e b ie g ły m i .

J a k k o ly  tek b a r o n e t  co d z ie n n ie  t r z y  go d z in y  p o 
ś w ię c a ł  ćw iczen iu  się na sk rz y p c a c b  ,  n ie  m óg ł  jed i  sk  
do  tego s to p n ia  d o p r o w a d z i ć ,  a b y  uszu  nie obrazi*-  
F io r i l io  m a r tw i ł  się tern n iezm iern ie  i n ie  w ie d z ia ł  ja k  
t e m u  za ra d z ić .  T o  t r w a ło  p rzez  t r z y  l a t a ,  na re sz c ie  
d o k a z a t  tego ,  źe  b a r o n e t  b y ł  w  s ta n ie  g rać  z nim d u e t  
j a k o  taku. Tern  u n ie s io n y  b a r o n e t  o św ia d c z y ł  F io r i ł -  
le inu ,  iz p o s t a n o w i ł  p o p isa ć  sie p r z e d  sw em i p rz y ja c ió ł 
mi i Oitazać im p r ó b ę  sw ego  p o s t ę p u ,  za iecu jąc  m u  
o r a z .  a b y  p r z y rz ą d z i ł  k once r t .

l ł o g a ty  b a r o n e t  p o r o z s y ła t  w szędz ie  b i le ty  t  z a 
p ro s z e n ie m ,  a o ry g in a ln o ść  je g o  tak d o b rz e  b y ła  z n a n a  
na  wielkim św ie c ie ,  iz w s z y sc y  znajom i dla  z ło ś l iw e j  
z a b a w y ,  p r z y rz e k l i ,  ze  się na nim z n a jd o w a ć  będą .

N are i-c ie -  p r z y s z e d ł  d z ie ń  k o n c e r tu .  F io r i l io  b y ł  
z a m y ś lo n y  i j a d ł  b a rd z o  m a ł o ,  c h o c iaż  sam  na  sa m  
z p iękną s io s trzen icą  b a r o n e ta  p r z y  śn iadan iu  s iedzia ł-  
»Cóz ci t o ,  p an ie  m istrzu  z a p y ta ła  go p iękna dziewica-  

»AcI , p a n i , a  o d rz e k ł  F i o r i l i o ,  »idzie mi o rzecz  
nie m a łą ;  bo ję  się , ab y  p a t  b a r o n e t  dziś w w ie c z ó r  na  
sz ty ch  nie  w y s ta w i ł  inojćj 20leln iej  s ła w y  w ir lu o z a .s
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Biedny  m is t r z  u d a ł  się nr aamćj rz e c z y  z w ieli  % 

l t »Ogą a a  p r ó b ę .  B a ro n e t  p rz e c iw n ie ,  s ta ł  ś m ia ło ;  gdy 
B»ó p rz y sz ło  s o lo ,  w y s t ą p i ł  dum Lie  na  p o d n ie s ie n ie ,  
przezu iczone d la  w i r t u o z ó w ; a le  nim je szcze  o rk ie s tra  
*W°ie s k o ń c z y ła ,  ju z  b a r o n e t  zaczą ł  skrzypie 'ć  sm ykiem  
" e * t a k tu  i n ie m i ło s ie rn ie !  C h o c ia ż  jugo so l  o m u z y k o m  
n»zy ś w id r o w a ło ,  w sze lako  b ę d ą c  z a p ł a c e n i ,  me skrzy-  
* u i  ua  to  i tw a r z y ,  a lu b o  p o c h w a ła  ich co k o lw iek  na 
d rw iny  z a ry w a ła ,  b a r o n e t  b y ł  nią na jszczęś liw szym  c z ło -  
w ieniem w  ś n i e c i e .  P ró b a  sk o ń c zy ła  się , a n a d s z e d ł  w ie 
czó r  k o n c e r to w y .  Ś w ie tn e  zg ro m ad zen ie  s łu c h a c z y ,  m ię-  

zy k tó rym i  z n a jd o w a l i  się na jce ln ie js i  z n a w c y  muzyki 
■ " i r tuozy_  z r o b i ło  n a b a r o n e c i e  w ie lk ie  w ra ż e n ie .  M u  10 - 
^Oinie  o g a rn ę ła  go t rw o g a  i p o c ić  się z a c z a i ;  z ad a ł  p o -  
®owić z P io r i l l e in  ; a le nie b y ło  go p rzez  ca łe  p o  obie-  
d z ie ,  i nikt  nic w ie d z i a ł ,  gdz ieb y  się p o d z ia ł .

s>Alloi.s,\ r z e k ł  b a r o n e t  do  s iebie ,  »los ju z  r z u c o n y ,  
o d w o ła ć  nie m o ż n a ; r a d  nie rad  g rać  muszę.  A le  do  

F io r i l la  sm y c zek  w e z m ę  .ę razę.«
1' r z y n ie s io n o  m u ,  czego  zażą da ł ,  a k o n c e r t  zaczę ł  się 

ch o re m ,  p 0 k tó ry m  j e d n a  z dam o d s p ić w a ła  p rzed z iw n ie  
J ę  Faes ie l la .  T e r a z  p rzy sz ła  kolej  na b a r o n e ta .  D rz ę c y  

W ystąpił  na s c en ę  i sk ło n i ł  s ię  d o s to jn y m  gośc iom . P o 
pis się z a c z ą ł ;  o rk ie s t r a  s k o ń c z y ła  sw o je  t u t t i ,  a b a ro -  

w y k o n a ł  z zadz iw ia jącą  siłą i n a d sp o d z ia n ą  lekkością  
p ie rw szą  część  k o n c e r tu .  W s z y s c y  p r z y t o m n i ,  k tó rzy  
przyszl i  by l i  dla  s z y d z e n ia ,  p o s lu p ie l i l  Ale j a k ż e  wiel
kie b y ło  ich  z a d z iw ie n ie ,  J y  ba*one t  d a ł  się s ły szeć  
W z a c h w y c a ją c y  sposÓD w  drng ić j  części  k o n c e r t u ,  
W któ re j  z p o m ię d z y  sk u p io n y c h  i r u d n u ś c i  j e d n o  miejsce 
jak  p ić r w o s n e h  m iędzy  c ie rn iam i za ja śn ia ło .  W s z y s c y  
s łu c h a c z e  p o w s ta l i ,  zaczęli  w y w i ja ć  c h u s tk a m i ,  i imię 
n o w e g o  am fi jona  , h u czn em i  z a b rzm ia ło  oklaski.  B iedny  
lo rd  d o z n a ł  r a d o ś c i ,  jak iej  n igdy w  życiu  nie d o 
z n a w a ł ;  d r ż a ły  p o d  nim k o l a n a ,  a z im ny p o t  w y s tą p i ł  
na jego  c z o ło .

N aza ju t rz  p o k o j o w i e c ,  s p r z ą tu ją c y  w  p o k o ju  n a 
rzędz ie  m u z y c z n e ,  z n a la z ł  k o s z to w n y  sm yczek ,  k tó rego '  
Włosy b y ły  g ru b o  ł o j e m  o s m a ro w a n e  T y m  w idok iem  
zdz iw io n y ,  p o k a z a ł  go s w e m u  p a n u ,  k tó ry  p o m y ś l iw s zy  
p rz e z  c h w i l ę ,  k a z a ł  p r z y w o ł a ć  d o  siebie  F io r id e g e .

» T y m  sm yczk iem , k o c h a n y  m is t r z u ,« rz e k ł  b a ro n e t ,  
^Odniosłem w c zo ra j  z u p e łn e  z w y c ię z tw o ;  za t rzy m am  go 
na  p am ią tk ę  dla  s i e b ie ,  a w ć p a n u  dain  i n n y *

T o  rzek łszy  w rę c z y ł  F io r i l l e m u  zapis  na s to  fu n tó w  
M terl ig .  p en s y i  d o ż y w o tn ć j .

»Ale ra d b y m  w ie d z ia ł ,  jak im  s p o s o b e m  sm yc zek  
t e n  z o s ta ł  tak  z a t ln s z e z o n y m ? «

F io r i l lo  sp u śc i ł  g ło w ę  i nie śm ia ł  o d p o w ie d z ić ć . . .  
- sK ocha"  f  w u ja s z k u ,«  z a w o ła  s io s trzen ica  z u śm ie 

c h e m ,  » p a u  F io r i l lo  g ra ł  w te d y  za p a r a w a n e m ,  gdy w u -  
jaszek  z  na jw iększym  z a p . I e m ,  ile ci s i ł  s ta ło ,  w y ra b ia łe ś  
p o  s t r u n a c h ,  k tó re  Sądnego  to n u  w y d a ć  nie  m o g ł y ,  
b o  sm yczek  b y ł  za t łu s z c z o n y m .«

^O so b l iw szy  skutek  m iłośc i  w łasn ć j !«  r z e k ł  b a r o n e t  
p o  n iejakićm m ilczen ia .  »No, pa t rzc ież !  a ja  w c z o r a j 
szego w ieczo ra  b y łe m  tą  m yślą  u p o j o n y , Seto ja  sam 
tak  p iękn ie  w y g ry w a łe m . . .  L e c z  mniejsze o t o !  koch an y  
■Fiorillol za t o ,  l e i  tak  p rzem y śln ie  u r a to w a ł  mój 
h o n o r  w ir tu o z a  , p o d w o ję  ci p eusy ję .  S am  zaś zrzekam  
się na  zaw sze  w  tym  w zględzie  p o p isu .a

B a r o n e t  d o t r z y m a ł  s ł o w a ,  z a rzu c i ł  s k r z y p c e ,  i o d 
tąd  s t a r d  się ty lk o  swój w p ł y w  r.a n iem uzyka lna  g łosy  
w y b o r c ó w  w y w ić rać . . .  O b y  w  ślady jego  posz li  i n ie 
p o w o ła n i  p o ec i  I I —

—  Z e L w o w a .  —
N a k ła d e m  księgarni  .1. M ill ihow skicgo  w y s z ło  u nas 

'Mmi dn iam i dz ie łko  : ■uJRafinowanie o le ju ,, z op isa n ie m

ry c in y  l i tografowane ' j ,  w y o b ra ż a ją c e j  p o t r z e b n y  d o  tego 
a p a ra t ,  p rz e z  T e o d o r a  T o r o i i t w i c z w  W  ra f in o 
w a n iu  o le ju  fabryczne m ,  czyli na wie lką  m i a r ę ,  m a łe  
d o tą d  uczynil iśm y p o s t ę p y ,  n ied o s ta te czn o śc i  to  s p o 
so b ó w  i zn acz n y m  kosz tom  ra f in o w a n ia  p tz y p i s a ć  na leży ,  
iS c en a  o leju  r a f in o w a n e g o  je s t  u nas w  p o r ó w n a n ia  
z ceną  s u r o w e g o ,  b a rd z o  w y s o k a ;  a c o  gorsza ,  olej  r a f i 
n o w a n y ,  k tó ry  d ro g o  p ła c im y ,  m e  raz  w  pa len iu  k o p c i ,  
i o d o r  n ie p rz y je m n y  w y d a je .  Poządai ić in  w ięc  p o w in n o  
b y ć  dla  nas z jaw ien iem  d z i e ł k o ,  k tó rego  a u t o r ,  z n a n y  
w  u c z o n y m  św iec ie  chem ik  , j e s t  n iezaw o d n ą  ręko jm ią  
w ie rz y te ln o śc i  i d o sk o n a ło śc i  m e t o d y ,  w y p r ó b o w a n e j  
w ta s n e m i  m o zo ln em i  do św ia d czen iam i .  D zie łko  to  ró żn i  
się od  w szystk ich  w y d a n y c h  w  języ k n  n iem ieckim  (z w y k le  
dla  ta jem n icy  o p ie c z ę to w a n y c h  i d ro g o  p r z e d a w a n y c b ) ,  
m e to d ą ,  ł a tw ą ,  p ro s tą  i tan ią ,  u w a ln ian ia  o le ju  od  kwasu 
n z y te g o  d o  czyszczen ia .  M o z o ln e  p łu k a n ie  w o d ą  go rącą  
sta je  się p rz y  tćj m e todz ie  z u p e łn ie  n i e p o t r z e b n t ro .  A p a r a t  
d o  f i l t row an ia  o le ju  c h em iczn ie  s p r a w i o n e g o ,  o p i s a n y  
b a rd z o  d o k ła d n ie  i na ry c in ie  w y o b r a ż o n y ,  j e s t  w ca le  
p r o s ty  i t a n i ;  ca p o m o c ą  tego  a p a ra tu  o t rz y m u je  się 
w  kró tk im  czasie  olej  j a k  n a jc z y s ts z y ,  a u by tek  je g o  
p r z e z  f i l t ro w an ie  j e s t  b a rd z o  n iezn acz n y .  S . K ,

N o w o r o c z n i k i  w a r s z a w s k i e  n a  r . 1 8 3 8 .  
W  zesz łym  m ies iącu  r o z p o c z ą ł  aię w  W a rs z a w ie  d ru k  
N o w o r o e t n i k a  na r. 183&, p o d  ty tu ł e m  P ie r w io s n e k ,  
k tó ry  będ z ie  j e d y n ą  w  sw o im  r o d z a ju  o so b l iw o ś c ią .  
N o w o ro c z n ik  ten ,  p o d  red ak cy ią  pan i  P a n l in y  K. p r z e 
zn a c z o n y  je s t  w y łączn ie  na p i s m a  d a m  s a m y c h .  
Ź ad  a z l i te ra ió w ,  c h o c ia ż b y  z na jp iękn ie jszym  p ł o d e m ,  
miejsca tam  m e znajdzie .  — T a m ż e  w y jd z ie  d rugi N o w o 
roczn ik  na r . 1838, p o d  ty tu łe m :  N ie z a p o m in a jk i ,  z b io ru  
i w yd an ia  K aro la  H o rw c l la .  Za p r z y je m n y  o b o w ią z e k  
p o c z y tu j e  w y d a w c a  tego N ow oroC znika  z aw iad o m ić  m i
ło ś n ik ó w  l i te ra tu ry  n a d o b n e j ,  ze się nim p rz y s łu ż y  o k o ło  
p o ł o w y  osta tn ieg o  m iesiąca roku  b i e c . ,  i że  n raz  n a j 
w iększe  ma s ta ra n ie  o to  czć m b y  d o b re m u  s m a k o w i ,  
Ciekawość, tudz ież  z n a jo m o ś c i  ję z y h a  m óg ł  d o g o d z ić ,  
tak , iżby N ie z a p o m in a jk i  s t a ły  się r zeczy w iśc ie  m iłym  
dia c z y ta ją c y c h  u n o m u n i e m .  (K .  W , )

Z  W i l n a .  ( W y ją t e k  z l is tu .)  O g lą d a łe m  r ę k o 
pisy , k u p io n e  p rzez  Z aw ad zk ieg o  p o  ś. p. L u d w ik u  
S o b o le w sk im ;  op isz ę  je  p o  kró l  e: 1) D y k c y jo u a rz  p o e 
tó w  po lsk ich  Juszy ń sk ie g o ,  p o m n o ż o n y  o p o ło w ę ,  p r z e z  
S o b o lew sk ie g o .  2 )  I l i s to ry ja  l i t e r a tu r y  p o l sk ić j ,  p rzez  
B e n tk o w sk ieg o ,  t o m ó w  6 in  k to ,  p r a w ie  ca łk iem  z a p is a 
n y ch .  2 )  B ib ii jo teka  polska i m isce lu n ea  ,  p ięć  g ru b y c h  
h w a r ta u ló w .  W s z y s tk o  to  rzuci  n iezm ie rn e  ś w ia t ło  n a  
l i t e ra tn tę  i na h is to ry ją  nauk  w  kra ju  n a s z y m ,  p r z e d  ń 
p o  w p ro w a d z e n iu  d rnku  do  Polski .  S z y d ło w sk i  w y d a je  
Jnszy ń sk ie g o ,  inni l iferaci r o z e b ra l i  m iędzy siebie  B e n t 
kow skiego.  P ro s p e k t ,  k tó ry  w k ró tc e  ma w y j ś ć , obezL a  
p u b l ic z n o ś ć  z p lan em  w y d a w c ó w .  W id z ia łe m  ju ż  p ró b ę  
d i u k u  i ksz ta ł tu  B e n tk o w s k ie g o ,  j e s t to  w ielka s t ro n ic a  
o  d w ó c h  k o lu m n ach  , na w z ó r  b ruxelskiego C h a p sa la  i 
L a p la c a . T y p y  Z aw adzk i  n o w e  ku te m a  s p r o w a d z i ł , 
r ó w  ne jak  i dw ie  ko lum bijsk ie  p ra sy .  P rz ez  sk o re  w y 
d an ie  ty c h  rę k o p is ó w  Z aw ad zk i  n ab ęd z ie  n o w e g o  p r a w a  
d o  w dz ięcz nośc i .  ( G a z .  P o r a ń . )

L i t e r a t u r a  r o s s y j s k a .  Cesarska  ak a d e m ija  
n a u k  w  P e te r sb u rg u  p o s ta n o w i ła  w y d a w a ć  s t a ro s ła w ia ń -  
shą ew ange li ją  O s trom irską .  Pan u  W o s io k o w ,  k o r e s p o n 
d e n to w i  akadem ii  i g ru n to w n em u  z n a w c y  sławiańsKiego 
języ k a ,  k tó ry  ten  k o d e s  m niema b y ć  t r zec ią ,  a n ijwięcćj 
czw a rtą  kopiją  ewaogeli j  p rzez  Cyry l iu sza  p r z e ł o ż o n y c h ,  
p o l e c o n o  o g łosz en ie  tego w y d a n ia .  Ma o n  d o d a ć  komen - 
t a r z  objaśn ia jący  wszystk ie  s ło w a  i sp o s o b y  m ó w ien ia  
w E w an g e l i i .  K o d e s  sam zna jdu je  s ię  w  publ icznej  bi-  
b i i jo tcce  w  P e te r sb u rg u ,  i nap isau y  b y ł  r. 1053 dla O s tro  • 
m ira  , p o aadn ika  N o w o g :  o d z k ie g o , k tó ry  b y ł  bl izkiia
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k r e w n y m  Iz a s la w a  Ja ro s ł a w ic z a .  Z m a r ły  h rab ia  R u m ia n 
k ów  m iał  ju z  z am y s ł  w y d r u k o w a n ia  tego  k odexu ;  kaza ł  
j u z  b y ł  w y r y ć  70 z n a k ó w  p iśm ie n n y c h ,  k tó re  w d zis ie j
szym  s ła w iau sk im  ję z y k u  nie są ju ż  w  u ż y w a n i u ;  po  
śm ierc i  R u m ia n c o w a  p r z e s ł a ł  te znaki p. K ó p p e n  aka
dem ii  p e t e r s b u r s k i e ' ; .

M u z y k a  a n g i e l s k a .  M e r v , o p i tu i a c  festyn  
w s trzem ięź l iw ośc i  w  L iw e rp o lu ,  w R evu e  de  P a r is ,  ro b i  
u w a g ę  n a s tę p u ją c ą :  s je s te ru  na zabó j  ro z k o c h a n y  w m u 
z y ce  ongielakićj.  K ażdy  tam m uzyk  gra z taką n i e p o d 
le g ło śc ią ,  iż mi to  nadzw yc za jną  r a d o ś ć  s p r a w i a ;  każdy  
p r a c u j e  ty lko  dla s ie b ie ,  nie t ro szczą c  się byna jm nie j
0  sw o je g o  sąs iada .  O rk ie s tra  angielska sk łada  się z m n ó 
s tw a  c z ło n k ó w  solo  g r a jący ch ,  k tó rzy  nie mają lej  j e d n o -  
s la jn ć j  zgody  i c a ło ś c i ,  jaką  zw yk le  u nas w o p e r z e  i 
u  W ł o c b ó w  p o d z iw ia m y .  Z a i s t e ,  a r ty s ta  angielski nie 
z rzek ł  się sw o ic b  p ra w  o b y w a te l s k i c h ;  w ziąw szy  do  ręki 
k l a r y n e t  lub  w a l to rn ię ,  w o I d o  mu grać p o d ln g  j e g o  f a n -  
t azy i  i w y ła m a ć  się  z p o d  d e s p o ty z m u  d y re k to ra  o rk ie 
s t r y ;  jes t  on wszelkie'j ty ran i i  n iep rzy jac ie lem .  O rk ie s t ra  
angielska j e s t  ja k o  r e p re z e n ta c y jn a  izba h a rm o n i i ,  w k tórć j  
kazd en  cz łonek  z a c h o w u je  sw o ję  w o ln o ś ć  i p r zy w i le je ,
1 g łos  sw ó j  w ed łu g  u p o d o b a n ia  w  u rn ę  n ó t  r z u c a .  P r a w 
d z i w i e ,  ta sy m fo n iczn a  w o ln o ś ć  sp r a w ia  me raz  d raż l i 
w ą  m u z y k ę  dla  s ł n e b a c z y ;  a le  i s łu c h a c z e  mają  także  
p r a w o  w o ln o śc i  dla  s iebie ,  to  jes t:  w o ln o  im nie s łuc bać .«

O  p r z e o r y w a u i n  w z e j s z ł e g o  z b o ż , a .  P rz e -  
o r y w a ć  na  n o w o  p o le ,  na  k tó re m  w ze jsz ło  zboże ,  s p r z e 
c iw ia  się na p o z ó r  ro ln ic tw u .  Ja k  ł a t w o  m o ż n a  sob ie  
w y s ta w ić ,  iż roś l ina  p r z e z  to  z b u rz o n a ,  k o rz e ń  r o z o ra n y ,  
z a ró d  zg n iec iony  i c a ły  zas iew  tym  s p o s o b e m  zn iszczony  
b ędz ie ,  a je d n a k  n iez l iczone  dośw iadczen ia  p r z y k o n y w u -  
j ą ,  że  z tą d  n a jm n ie j ize j  nie' m»»t sz k o d y .  W  L iw o n u  i 
E s to n i i  nie  t y l k o , że w tćj m ierze  nie  r az  c z y n io n o  
p r ó b y ,  ale w  o b w o d z ie  a r en sb u rsk im  n a  w y s p ie  D e s e l ,  
w  gub e rn i i  l iw o ń sh ie j ,  p r z e o r y w a n ie  w zejsz łego  zb o ża  
na leży  n a w e t  do zw ycz a jne ;  u p ra w y  p o la .  Co  d o  n a 
s ie n ia  ję c z m ie n n e g o ,  p o s t ę p u je  się  tam  zw ykle  w sp o s o b ie  
n a s tę p u ją c y m  : P o d  jes ień  o rze  się p o le ,  p o tć m  w k w ie 
tn iu  s ie je  się rra n cm ję c z m ie ń  i z a o r y w a ;  iecz  s k o ro  
z u p e łn ie  ju ż  w z e jd z i e ,  w te d y  drugi r a z  p r z e o r y w e  się 
p o le .  T ak i  sp o s ó b  ro ln ic tw a  j e s t  tam o d  n i e p a m ię tn y c h  
c z a s ó w  z a p r o w a d z o n y ,  i dla w y k o rzen ien ia  c h w a s tu  nie- 
odb ic ie  p o t r z e b n y .  L e c z  ten sp o s ó b  m oże  b y ć  u ży tym  
tak że  d o  in n y c h  r o d z a jó w  zboża .  J e d e n  o b y w a te l  w  E s t o 
nii p o s t r z e g ł ,  iż w zejsz ły  ow ies  w ielk im b y ł  o to c z o n y  
c h w a s te m ,  i £c w iele  z iarn ,  k tó re  na p o w ie rz c h n i  leża ły ,  
j e s zcze  kła nie p u śc i iy .  K aza ł  w ięc  ca łą  r o lę  p r z e 
o r a ć  i zaw łó c z y ć .  P ró b a  p o w io d ła  się szczęś liw ie ,  o w ies  
z r o d z i ł  się n a d zw y c za j  p i ę k n y , a  za  j e g o  p r z y k ła d e m  
z e b ra ł  nie  j e d e n  g o sp o d a rz  p iękne  p lo n y .  In n y  z n o w u  
n a n iz k im  i i ło w a ty m  g ru n c ie  p o s ia ł  ż y to .  Ale p o n ie w a ż  
w ła ś n ie  dćszcz  p a d a ł ,  i n ikt nie d og ląda ł ,  dla tego  b a r 
d z o  źle z o ra n o  p o le ,  a jeszcze  gorzej  z a w łó c z o n o .  W y 
s z e d ł s z y  p o  niejakim czasie  na p o le  z n a laz ł ,  że  się p o 
k r y ło  tw a rd ą  h rus tą .  C h oc iaż  ży to  ju ż  d o ść  b y ło  w z e j 
sz ło  w y s o k o , p o s ta n o w i ł  jednak  je s z c z e  raz  p r z e o r a ć  i 
m o c n o  z a w łó c z y ć  p o l e ;  ży to  u ro d z i ło  się w yśm ien ite .  
T e  s p o s t rz e ż e n ia ,  k tó r e b y m  wielu d o św ia d czen iam i  m ógł 
p o t w i e r d z i ć ,  s taną  się  w te d y  p o z y Ic c rn e m i  d la  z iem ia
n i n a ,  jeże l i  nas ienie  je g o  c h w a s t  p r z y t ł u m i ,  a lbo jeżeli  
s ł o t a  u p r a w ę  p o l a  u t r u d n i ,  m ian o w ic ie  w  o k o l i c a c h ,  
gdzie  są p o z io m e ,  w ilgo tne  i i ło w a te  g ru n ta .  T ak iego  
p o l a  podczas  ustaw icznć j  s io ty ,  ani  d o b rz e  u p ra w ić ,  aoi 
z a w łó c z y ć  nie m o żn a .  A je d n a k  z iem ian in  częs to k ro ć  
z za s iew em  kw ap ić  się musi, zw łaszcza  p o d  jes ień ,  gdyż 
z ry c b łe m i  m ro z a m i  w sze lka  s ie jba  usta je .

L e k a r s t w o  n a  w ś c i e k l i z n ę .  G a z e ty  angin*',
skie  zaw ićra ją  dla  lekarzy  don ies ien ie  n as tęp u jące :  Lehar*  
p a ry z k i  d o k to r  B u is s o n  z a w o ła n y  b y ł  d o  jedne 'j p a n i ,  
o k tóre j  m ó w i o n o , że  ju ż  p rzez  t r zy  dni  c h o ru je  n* 
w ściek l iznę .  M ia ła  o n a  zw y c z a jn e  tej  c b o r o b y  znam iona ,  
k u rcz  w gard le ,  nie mogła p o ły k a ć ,  i z  u s t  to c z y ła  pian?- 
Sąsiedz i  m ó w i l i , iż p r z e d  cz te rn as tą  dn iam i ukąs i ł  j ł  
p ie s  w śc iek ły .  P a n i  ta na legała  na d o k t o r a ,  ażeb y  jfJ 
k rew  p u śc i ł ,  p o c z ć m  jak  się s p o d z ie w a n o ,  w  kilka godzin 
u m a r ła .  Dr.  B u is so n .  m ając  o b ry z g a n e  krwią  rę c e ,  o e s y '  
śc i ł  je ręczn ik iem , k tó ry  s łu ż y ł  do  oc ie ran ia  p ia n y  z u** 
p a c ie n tk i ,  a na je d n y m  p a lc u  m ia ł  w rz ó d ,  m n ie m a ł  być  
j e d n a k  rzeczą  d o s t a te c z n ą ,  o b m y ć  w odą  p i a n ę ,  k l ó r a b f  
na  nim jeszcze  b y ła  p o z o s t a ć  s ię  m og ła .  J a d ą c  p ° '  
tem dnia dz iew ią teg o  w h a r y jo i c c ,  z acz ą ł  czuć  bo leść  
g ard ła ,  a jeszcze  bardz ie j  oczu.  P o tć m  zaczą ł  z u s t  t o 
cz y ć  p ian ę  ; p rz e c ią g  p o w ie t r z a  i w id o k  p o ły s k a ją c y c h  
rzeczy ,  s p r a w ia ły  m u bo le ść  n ie w y m o w n ą .  C ia ło  jegc 
zd a ło  się m u tak le k k ić m , iż m D fcm ał ,  że n adzw ycza j  
w y s o k o  sk o c zy ć  m oże .  B ra la  go c b ęć  biegać  i k ąsać ,  
j e d n a k  nic  l u d z i ,  lecz zw ie rzę ta  i n ie ż y w o tn e  przed* 
m io ty-  W  reszc ie  i p ić  nic m ó g ł ,  a w idok  w o d y  b y t  
dla  n iego j e s zcze  p r z y k rz e j s z y m ,  niż  b o le ś ć  w  u s lacb .  
B o leść  la zd a w a ła  się p o c z y n a ć  w  c h o ry m  p a l c u ,  8 
z tam tąd  aż  w y ż  ra m io n  p rz e c h o d z ić .  P o  ty c h  z n a m io 
n a c h  p r z e k o n a ł  s i ę ,  że m a  w ś c ie k l iz n ę ,  i z w ą tp iw s z y  
o w y z d ro w ie n iu ,  p o s t a n o w i ł  w p a r o w ć j  kąpie l i  się u d u 
sić . U d a w s z y  się w tym  zam iarze  d o  ł a ź n i ,  kazał  roz" 
grzać  p a rę  aż  do  170 s to p n ia  F a h re n h e i t a  i z wiclkićm 
pod z iw ien ien i  r ó w n ie  j a k  u k o n te n to w a n ie m  s p o s t rz e g ł ,  że  
z u p e łn ie  w ró c i ł  do z d ro w ia .  W y s z e d ł  z kąpiel i  z d ró w ,  
j a d ł  sm a czn ie  o b iad  i p i ł  więce'j  jak  zw ykle .  »O d  tego  
czasu  (m ó w i )  leczy łem  tym  s p o s o b e m  w ięcej  niż ośm -  
dzies ią t  o só b  od  p s a  w śc iek łeg o  p o k ą s a n y c h ,  i w szystk ie  
w y z d r o w ia ły  , w y ją w s z y  je d n o  dz iecko  s iedm io le tn ie .*  
S p o s ó b  le c z e n ia  p r z e z  n iego  z a le c o n y  zależy  na t ć m ,  
aby  ukąszony  b ra ł  p e w n ą  l iczbę kąpiel i  p a r o w y c h  lub  
rossy jsk ieb  i każdej  n o c y  m o c n o  p o c ić  się s t a ra ł ,  by  o -  
w in ą ł  się f lanclą , n a k ry ł  się p i e r z y n ą ,  a dla  u ła tw ie n ia  
s p o c e n ia  s i ę ,  p i j a ł  częs to  c ie p ły  o d w a r  la ssa  p a rjr lla . 
B u is so n  p o w ia d a ,  ze tak m o c n o  je s t  p r z e k o n a n y  o  dzie l 
nym  sku tku  tego leczen ia ,  iż sob ie  każe  tę c h o r o b ę  za
sz czep ić .  Na d o w ó d  jak  p o ży te c z n e in  j e s t  c iąg le  i o b 
fite p o cen ie  się ,  p r z y tacza  an e g d o tę  na s tę p u ją c ą :  P ew ien  
k re w n y  k o m p o n is ty  G r e i re g o  p o k ą s a n y  b y ł  o d  psa  w ś c ie 
kłego razem  z in n y m i ,  k tó rzy  w sz y s c y  na wśc iek l iznę  
p o m a r l i .  K re w n y  ten ,  spos trz eg łszy  na sob ie  zn a m io n a  
tej  c b o r o b y ,  z acz ą ł  dzień  i noc  t a ń c z y ć ,  m ó w i ą c ,  iS 
c h c e  n m rz e ć  w e s o ło  i — w y z d ro w ia ł .  B u is son  o d w o łu j e  
się także ,  że tań czen ie  j e s t  l ek a r s tw em  na ukąszen ie  o d  
t a r a n tu l i ,  i zw ra c a  uw agę  na tę  is to tną  p r a w d ę ,  i£ 
żw ie ' rz ę ta , w  k tó ry c h  się wśc iek l izna  p o  w iększćj  części  
rozw ija  sam a p rz e z  się ,  j a k o t o :  p s y ,  w ilk i  i l isy , nigdy 
się  nie  p o cą .

S z u l e r  u p o k o r z o n y .  G a z e ta  P o ra n n a  p o w ia d a  
o  Auguście  11.,  S a s ie ,  nas tęp u jącą  a n e g d o tę :  A u g u s t ,  
b ę d ą c  p e w n e g o  razu  w  W c n e c y i ,  p o d c z a s  fes tynu  ua 
m a s k o w y m  b a l u ,  p rz y b l iż y ł  się d o  b a n k u ,  na  k tó ry m  
g ra n o  w zn acz n e  sum y  i p o s t a w i ł  ta la ra .  sC z y to  d la  
s łu ż ą c e g o ? *  rzek ł  b a n k ie r  sz y d e rc z y m  g łosem  i o d s u n ą ł  
n a  b o k  n ikczem ną  s t a w k ę ,  a k ró l  z a w o ła ł  na t o :  i P a  
banq:ie !-< G d y  ban k ie r  z acz ą ł  czekać  na s t a w k ę ,  król 
p o k a z a ł  m u  k o sz to w n e  p o d  d o m in o  k le jno ty .  B a n k ie r  
w y c iąg n ą ł  k a r t y ,  a król  w y g ra ł .  B a n k ie r  p rz e s t r a s z o n y  
ch c ia ł  m u  p ła c ić  w y g ra n ą ,  lecz A ugust,  zd jąw szy  z siebie  
maskę i o b ró c iw sz y  się ty łe m  do  b a n k ie r a ,  r z e k ł :  » T o  
dla s łu ż ą c e g o ,  m ośc i  panie .*
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